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CENTA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze o w ierszy kop. 25, 

t a  każdy następny w iersz  lub  jego  
m iejsce po k. o.
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W to r e k  d n ia  i  U  l i w i c t n i a  fl8?§ r o k u .

Kaliszanin wychodzi diva razy w tydzień, t. j. we W torki i P iątk i w południe.—  C e s i a  S & n l i s z n n i n n :  kw artaln ie : r3. t  kop. 2(1, za p rzesy łkę  pocztą  kop. 4 0 :  m iesięcznie 
koj.. ¿ 0 ,  za odnoszenie po kop. 5  m iesięcznie; num er pojedynczy kop. O. — P r e n u m e r a tę  p r z y jm u ją :  w K aliszu: gfów ny kan to r u  w ydaw cy W. H indemith», i 
m iejscow e księgarn ie: w W arszawie p! S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie -\ś 02 i w Tui-ku p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  nad sy łan e  zw racanem i nie beda.

W s-pomnitnia historyczne.

Dnia 17 k w ie tn ia  1388 roku, Papież 
Klemens VII uzna ł w  W ładysław ie 
Jag ie lle  k ró la  chrześcijańskiego  i 
przez kardynała  B onaw enturę  P erag ę  
pow itał jako: „ jako  najukochańszego 
syna  kościoła, p raw dziw y sk arb  u- 
k ry ty  i znaleziony.

Rozporządzenia R ządow e.

W zastosowaniu się do Najwyższego Ukazu 
z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 r., o komissji 
likwidacyjnej, na mocy którego ubiegłe kupony 
od listów likwidacyjnych, w razie niezgłoszenia 
się po ich zrealizowanie, wedle zasad o przeda­
wnienia, po upływie lat pięciu ulegają zniszcze­
niu, Bank Polski podaje niuiejszem do powsze­
chnej wiadomości, że kupony 18 półrocza od rze­
czonych listów z terminom spłaty 20 maja (1 
czerwca) 1873 roku, wymieniane będą w Kassie 
Banku na gotowiznę, tylko do dnia tegoż, to jefit
20 maja ( l  czerwca) roku bieżącego 1878, po 
upływie którego to term inu uważane będą za 
wycofane z obiegu i żadnej wartości niemające.

Przez Najwyższy rozkaz w wydziale wojny, 1 
z 19 marca r. b ,  posunięty został z kapitana aa 
majora, naczelnik komendy miejscowej kaliskiej, 
Głazatow.

Przez Najwyższy rozkaz w wydziale wojny, 
z 22 marca r. b., posunięci zostali:'5-go aleksan­
dryjskiego huzarów Jegó3 Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza Sr,ar 
szego: z sztabs-rotm istrzów na rotmistrzów Per- 
sjanoio i Kreuter (Borys); z poruczników na sztabs- 
rotmistrzów: Szymanowski (Adolf), Nieplujew i
szwadronu zapasowego: Ingistow i Chmyrou>\ z kor­
netów na poruczników: Kreuter (W łodzimierz), 
Saburow, Szemiot, Bock i Mahonia Dianow.

Zmiany w służbie.
W Rządzie guberjalnym: Buchhalter wydziału 

kaäs kaliskiej Izby Skarbowej, Jarosław  Dobrzyń­
s k i mianowany Nadzorcą więzienia w Kaliszu.

Policmajster miasta gubernjalnego Kalisza.
Mam honor zawiadomić szanowną publiczność 

miasta Kalisza i okolicy, iż w miejsce powinszo-

l
wań Świąt Wielkanocnych przyjmowane będą o- 
fiary w hotelu p. Peszke i w kantorze redakcji 
„Kalisza nina(<.

Kalisz dnia 3/15 kwietnia 3878 r.
Kapitan Jakowlew.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Jak trzeba być ostrożnym w sprowadzaniu 
guwernantek z zagranicy, mamy świeży przykład 
na przykrym zawodzie, połączonym, oprócz nie­
przyjemności, ze znacznym stosuukowo pienię­
żnym nakładem.

W tych czasach pan J. zapisał za pośredni­
ctwem jednego z wrocławskich biur stręćzeń gu^ 
wernerów i guwernantek, przewodniczkę dla swo­
ich dzieci, określiwszy z góry swoje warunki i 
wymagania. Dyrektorka zakładu, przeprowadziw­
szy z panem J. korespoudencję i przysławszy mu 
jako doffód tożsamości osoby, fotogram ugodzo­
nej guwernantki, wysłała zupełnie kogo. inuego, 
tłumacząc zamianę wymyślonemi powodami.

Wiadomo, iż podróż z W rocławia do Kalisza 
kosztuje kiassą 111-cią dwa talary, tymczasem owa 
dama uważała za właściwe polikwidować sobie 
dziesięć rubli, oprócz 5-ciu talarów honorarjum za 
nastręczenie guwernantki. Pan J. byłby w mil­
czeniu podał się tej eksploatacji, gdyby nowo 
przybyła usprawiedliwiała położone w rekomen­
dującej zaufanie, ale cóż się okazało? Nietylko, 
że nowoprzybyła, wstrętnej powierzchowności, no­
siła na sobie ślady przebytej jakiejś podejrzanej 
choroby, ale nadto okazała się zupełnie niezdol­
ną do obowiązków, do jakich się godziła. Trze­
ba ją  więc było odesłać i ponieść nowy wydatek. 
Któż teraz zwróci poszkodowanemu pieniądze, kto 
wynagrodzi stracony czas i zawód doznany? Dla 
wiadomości i ostrzeżenia drugich, podajemy tu 
adres owego biura stręczen: „F. Amiiiller in Bres 
laui{.

= .  Piszą nam ze Stawiszyna:
Przeciwko ogniowi nigdy nie może być zawiela 

ostrożności. Nic w każdem miejscu może być u- 
rządzona ochotnicza straż ogniowa, któraby z po­
czucia honorowego obowiązku mogła bronić cu­
dzego i swego mienia, ale za to może być innym 
sposobem, chociaż mniej pewnym, zaprowadzony 
jakiś ład, w czasie obrony przeciw szerzącemu się 
żywiołowi, ażeby usunąć ów chaos, który oprócz 
krzyku i hałasu nic więcej nie przynosi. Można- 
by tego dopiąć przez rozdanie każdemu właści­
cielowi domu stosownego narzędzia np. haka, 
siekier^’, drabiny, konewki i t. p., tak, ażeby 
każdy w razie niebezpieczeństwa stawił się z tem, 
co do niego należy, i był czynnym; żeby każdy 
wiedział, kto ma rozkazywać, a kto wypełniać 
rozkazy.

Temi to intencjami powodowany nasz nowo- 
kreowany wójt, p. K. wniósł na zgromadzeniu 
gminuem w d. 7 b. m., ażeby zebrani wybrali 
honorowych członków w celu urządzenia w na­
szej osadzie owego ładu w czasie pożaru. Jedno- 
zgoduie wybrano p. S. obywatela i sędziego, p. 
W. i p. Mv obywateli, a dawnych ławników i p. 
W. obywatela. Sądzimy, że wybór dobry, bo ci 
panowie cieszą się w naszej osadzie zaufaniem i 
powagą.

Na tem samem zgromadzeniu gminnem uchwa­
lono reparację górnego lokalu szkoły, który przez 
czas został uszkodzonym; mówiąc prawdę, to i 
parte r w nienajlepszym znajduje się stanie, ale 
nie naraz Kraków zbudowano; potrosze, poma­
łu wszystko przyjdzie do należytego porządku i 
p. K. wójt każe ogrodzić ogród (drzewo na ten 
cel dawno już zaofiarowanem zostało przez W. 
Rep.), następnie wybrukować podwórze, przed 
szkołą i inne luki zapełni, a nawet naśladując 
dozór kościoła, który obsadził cm entarz przy 
kościele drzewami, uczyni toż samo przed szkołą.

Wiemy także, że dozór kościoła krząta  się 
około podniesienia summy z B anku Polskiego na 
restaurację parkanu uaokoło cm entarza katolic­
kiego i urządzenia ulic, alei, jak  mamy na ewan­
gelickim.

SZATAŃSKI ANIOŁ
przez

6 -1-a t-ĘODO R.ł.

(Ciąg dalsty).

— Niemożna, moja kochana Pani — na ża­
den sposób nie można. Oo je st wybornym, p ra­
wowiernym katolikiem, — a ja, jak to Pani wie, 
jestem tylko chrześcijauiem zupełnie inuego, n a j­
zupełniej ianego wyznania. Nie godzi się szczuć 
protestanta na katolika, kiedy się je st tak  gorli­
wą katoliczką. Niemożna, moja Pani, niemo- 
żua,—niech się stanie wola Boska!—Bóg nam naj­
lepiej rzees poprowadzi.

Wyrwała swe ramię z pod mojego, jak trzono­
wy ząb ze szcaęki i odskoczyła jednym susem o 
kroków kilka.

— Ali! czy to Pan wierzysz w szczerość naj­
większej liczby katolików? a cóż łatwiejszego u- 
dawać, jak  katolika? byleby się umieć przeżegnać
* byleby nosić szkaplerz, a już się nim jest, już 
przynajmniej za niego uchodzić można. U was 
to co innego, u was przynajmniej trzeba znać

pismo święte, stare i nowe, historję świętą i ko­
ścielną, katechizm, sktad wiary, dzieje reformacji, 
różnice zachodzące pomiędzy jedną religją a d ru­
gą, nawet pomiędzy jednein wyznaniem a  dru- 
giem—  lecz u nas nic z tego, kochany Doktorze, 
aby się kto umiał przeżegnać i bić w piersi, to 
i katolik. Więc on najniezawodniej tyiko szal­
bierz i wydarzyć pragnie pieniądze od mego pa ­
na małżonka. Nie możoaby mu napędzić s t ra ­
chu?

— 1 pani nie wie, kto je st owa Aniela, jego 
m atka?—(pytam, dobrze wiedząc, że ją  zn;.ć musi 
doskonale, ale z kobietą nic nie wskórasz prawdą).

— Ni ou, ni comme, kto ta djablica—odpowie 
dewotka.

— Ale dlaczegóż „djablica“?—spytam znowu, 
wiedząc, że mi kłamać będzie bezprzestauuie.

— Bo nam nasyła tego libertyna, zawadjakę, 
oszusta, który pomarańczą 2musił moją najskro­
mniejszą praczkę do obrotu i pocałował w same 
usta, czem jej najniezawodniej zaszczepił cały 
tuzin djabłów pokusy w cnotliwe ciało — zarę­
cza pani Stanisławowa.

— Nii? wygląda wcale tak „niewycalowaną“ owa 
Maadusia. Nie udławi się prostym całusem —allons 
donc! — zapewniam.

—  Co pan wie o tem? albo może?... w s ta ­
rym piecu djabeł pali... wpadam na domysły dość 
usprawiedliwione. Patrz  Pan, co się tam dzieje, 
—patrz l—krzyknie francuzica, wskazując oczyma

na prawo, bo oczy m iała ruchliwe, potężne jak  
ręce i nogi.

— Otóż pan Stanisław  całuje się z am erjka  
ninem i amerykanin z panem Stanisławem! to 
zapewne stryj z bratankiem  i bratanek ze...

— Ah zgroza! Ah wstyd! uderzę na nich, jak 
sowa na dwie rozkochane myszy,—krzyknie pani 
Nanetta i pędem bieży ku całującym się.

Pobiegła by rozprządz to heterogeniczue, hete- 
roklityczne przymierze. Ja  zaś poszedłem poba­
wić się z krowami, kogutami i Magdusią, która 
mnie lubiła, łubom już wcale niemłody, bom jej 
wmówił, że jest ładną, chociaż nią nie jest, i 
bom je j obiecał piejstrzuneh z M atką Boską Czę­
stochowską, która tu w modę weszła, dzięki prze­
dłużonemu pobytowi księżnej Adamowej, dbałej
o rozwój wiary katolickiej wszędzie, gdzie tylko 
popasała.

Niedfugo jednakże dano mi gaworzyć z nim ­
fą, zanurzoną po łokcie w pienistej wodzie 
mydlannej i potrząsającej całem ciałem. Odwo­
łała  mnie Dyrektorowa, prosząc do swego m ał­
żonka, pozostawionego teraz solo basso, amery- 
kaniu bowiem już był odszedł, obiocując, że przyj­
dzie nazajutrz po decyzję stanowczą.

— Ola Boga! ola Bogal gdzieżeś ty był, ko­
chany Doktorze? drogi mój ziomku —bracie? gdzie­
żeś był? Alil żebyś wiedział jak ą  miałem prze­
prawę z tym — z tym, co się mieni być synem 
moim. A napij sig sj^m pana — nie z kieliszka
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W ttsm miejscu śmiem przypomnieć, że jeszcze 
leży coś na naszem sumieniu i kieszeni, t. j. po­
stawienie figury w tem miejscu, gdzie dawniej 
s ta ł kościółek, a o czem podnosił kwestję w swo­
im czasie nasz proboszcz, ks. M., z ambony. K.

=  Dowiadujemy się, iż w tym miesiącu ma 
zjechać do naszego m iasta pau Jan  R ytel sty­
pendysta towarzystwa muzycznego i solista tea 
tralny w Warszawie, dla dania tu  koncertu 
z współudziałem wiolonczelisty, p, Moniuszki.

=  W dniu dzisiajszym w teatrze danem bę­
dzie przedstawienie z którego połowę czystego 
dochodu p. Trapszo przeznaczył na wpisy dla 
niezamożnych uczniów gimnazjum. Grauą będzie 
komedja Fredry „Zemsta za mur graniczny“  i 
obrazek dramatyczny Fredry (syna) p. t. „Przed 
śniadaniem“.

— Od tygodnia przeszło kursują z Kalisza 
do Kutna nowe karetki pocztowe, zakupione w fa­
bryce p. Sommer'a w Warszawie. S tare zaś ka­
retk i przeznaczone zostały na omnibusy wycho­
dzące z Kalisza w południe.

=  Przed wystawą nowo założonego, a  raczej 
rozszerzonego sklepu pp. Fingerhuta i Lubelskie­
go, tłoczą się gromadki ciekawych, przyglądają­
cych się pomieszczonym w niej obrazom, tak 
zwanym olejodrukom.

Sam sklep znacznie rozszerzony i urządzony 
z komfortem, obok księgarni mieści w sobie zna­
czną ilość gustownych, różnych rozmiarów i ró­
żnych cen obrazów w bogatych ramach złoco­
nych, lub w skromniejszych drewnianych.

Pomiędzy innemi znajdują się tam kopje z naj­
celniejszych oryginałów pierwszorzędnych mi­
strzów.

=  Piszą nam z Paryża: „P . W ładysław Poniecki, 
kompozytor i niezrównany w rzewności melodji 
skrzypek (uczeń sławnego skrzypka II. Lćonard’a 
w Paryżu) zajął się wydawnictwem dzieł ś. p. 
J. Czeczela, utalentowanego kompozytora ukraiń­
skiego, których dość znaczna liczba spoczywała 
dotąd w manuskrypcie. Słyszeliśmy wczoraj w to ­
warzystwie muzyki zbiorowej nowoczesnej u p. 
Gćllou, kilka utworów fortepianowych pomniej­
szych zm arłego naszego twórcy, a wkrótce mamy 
usłyszeć w temże towarzystwie marsza żałobnego 
i Poloneza, wykonanego w orkiestrze pod dyrek­
cją p. Ponieckiego.

Przy tej sposobności miło nam jest wspomnieć, 
że pan Poniecki d. 30 t. m., w y stą p i w publicznym 
koncercie, w sali H erz’a rue Clary 4 (boule- 
vard Haussmann), szkoda, że nie później, po o- 
twarciu wystawy, bo niejeden obywatel waszej 
okolicy do stolicy naszej zawitawszy, nieomieszkał- 
by i swego rodaka posłuchać. S.

=  W dniu 12 b. m., w osadzie Stawiszynie 
Jaś czteroletni, syn szewca Lelentala, przecho­
dząc przez kładkę na strumieniu Bawole, położo­
ną, stracił równowagę spadł i u tonął.

=  Pan Meyde, konsul angielski w W arszawie 
wydzierżawił, jak  donosi „Echo“  kilka morgów

ze szklanki, duszkiem! tak,! jak by to była pro­
sta woda gazowa. Ola Bogal spadło na mnie 
licho, jak  piorun z najpogodniejszego nieba. Ratuj 
mnie braciel— wiesz, jakim  jestem patrjo tą , ratuj 
Radziw iłła, liczę na Cię, jak na Zawiszę — ola 
Bogal — a to mi dyngusik! Nannettel chere Nan- 
nette! there épouse, une et indivisible! jeszcze jedną 
butelkę szampanal — sporządź dobry obiad dla 
kochanego Doktora, on lubi krótkie, a posilne 
obiady, jeszcze tam coś pozostało z pasztetu 
sztrassburgskiego — każ dać, ohl Aniele ogniska 
domowego!

—  Ależ panie Stanisławie, co w ciebie w stą­
piło, na miłość Pana Bogal Tyś taki vir fortis, 
tenax propositi capascque...

— Gapax jestem, ale nie capax, żem uwierzył 
lat temu dziesięć w śmierć tej djablicy, uwierzyw­
szy w to poprzednio już lat temu trzydzieści. Ohl 
szatańska Anielol której postaci zazdrościli Anieli, 
a k tóra ma duszę gorszą od Belzebuba! Teraz 
mi nasyła swego dwudziestopięcioletniego bębua 
i wmawia mi, że jestem  jego ojcem, kiedy ja 
przed laty trzydziestoma czterema po raz ostatni 
z nią obcowałem i to jeszc*e, niestety, zbyt pla* 
tonicznie. Niet to już  przechodzi wszelkie gra­
nice przyzwoitości... Ona teraz wielka dama,

gruntu pod W arszawą na próbną uprawę roślin 
i użytecznych traw tu nieznanych, a w celu przy­
swojenia ich naszemu klimatowi.

O zacnem tom usiłowaniu przysłużenia się na­
szemu rolnictwu, czyuimy wzmiankę z zaznacze­
niem wdzięcznego uznania.

=  W dniu jutrzejszym w wydziale kryminal­
nym sądu okręgowego kaliskiego następujące 
sprawy sądzone będą:

1) przeciwko Gottliebowi Henczel, obwinionemu
0 kradzież.

2) przeciwko Józefowi Kałużnemu, obwinione­
mu o kradzież.

3) przeciwko Michałowi Niteckiemu, obwinio­
nemu o kradzież.

— Pan Juljusz Jejde, a rtysta  dramatyczuy, 
którego benefisowe przedstawienie odbyło się 
w przeszły czwartek, złożył do rozporządzenia 
naszej redakcji część otrzymanego czystego do 
chodu w summie rs. 9 kop. 33, za co składamy 
mu podziękowanie.

=  W dniu dzisiejszym przypadają jarm arki 
w Brudzewie, Grodźcu (wieś), Kleczewie, Prze- 
deczu, Rychwale, Szadku i Turku; w dniu zaś 
jutrzejszym  w Burzeninie, Ozorkowie, Sompolnie,
1 Wilczynie; w czwartek w Subocie, Strykowie, 
Ślesinie i Warcie.

=  Przed kilku dniami zm arł w Warszawie 
jeden z ostatnich weteranów napoleońskich, Ma­
ciej Studziński, w wieku lat 100! Zm arły, ro­
dem z Krakowa, w IB roku życia wstąpi* do 
wojska i przechodząc różne koleje, s łużył w ar- 
mji Napoleona I-go jako tambormażor i dosłużył 
się kilku medalów. Studziński od lat czterdziestu 
kilku mieszkał na Pradze. Na pogrzeb, który 
się odbył w zeszły piątek, stawili się jeszcze to­
warzysze broni uieboszczyka. Było ich już 3-ch 
tylko.

=  (Kommunikowane). Pomiędzy mieszkańcami 
powiatu łęczyckiego, w gubernji kaliskiej, roze­
szła się była w ostatnich czasach pogłoska, jako­
by ukrywający się w lasach złoczyńcy napadali 
na przejeżdżających, w zamiarze rabunku.

W skutek przedsięwziętych przez miejscowe 
władze administracyjne środków celem wzmocnie­
nia dozoru i wykrycia źródła pogłoski pomienio- 
nej, przekonano się, że takowa szerzoną była przez 
właściciela dóbr Kadzidłów, w po w. łęczyckim, 
Gustawa Pruszkowskiego, podług opowiadań któ­
rego, przy powrocie od właściciela dóbr powiatu 
kolskiego, Błędowskiego, złoczyńcy napadli na 
niego w Iesie i wystrzałem ranili w rękę stan­
greta, Mateusza Zawadzkiego.

Przy badaniu zaś, stangret pomieniony zeznał, 
że został raniony nie przez złoczyńców, lecz przez 
samego właściciela dóbr Pruszkowskiego, który, 
jadąc przez las, zaczął był, bez wszelkiej wido­
cznej przyczyny, strzelać z rewolweru i jednym 
z wystrzałów ranił go w rękę, poczem namówił 
go, ażeby zeznał przy badaniu, że rana zadaną 
mu została przez złoczyńców.

Naczelnik gubernji kaliskiej, donosząc o po- 
wyższem JW . Jenerał-G ubernatorow i, nadmienia,

z biskupami żyje ua stopie braterstw a, listy bra­
terskie i telegram my błogosławieńcze odbiera od 
ojca świętego... O lempora! o mores/ ąualis mu- 
tatio rerum! o Jerum! Jeruml— umarłbym ze złości, 
gdybym nie miał tyle majątku.

— Nic z tego nie pojmuję, tylko chyba, żeś 
był wdowcem jakiejś żywej żony,— rzekłem, niby 
namyśliwszy się głęboko i wypiwszy na pokrze­
pienie mózgu ogromną szklannicę Roederera.

— No, toś przecie nareszcie zwąchał pismo 
nosem, a wiesz ty, czem jest według prawa kra 
jowego człowiek, który, mając jedną żonę, żeni 
się z drugą?

— Safandułąl
—  Bigamem\ bigameml Wiesz ty co to bi 

gam ja?
— Wiem nawet co je st „polygamia“, „poly- 

gamia necessaria“ i „polygamia superflua“ —prze 
cież to znam z botaniki.

— A może i z czego innego, tak przynaj­
mniej twierdził o tobie generał Mirosławski pu­
blicznie w Genui.

— Jem u się rzadko udało powiedzieć prawdę, 
i to chyba, kiedy się mylił i za to został dosta­
teczni« ukaranym  przezemniel Więc sig uważasi

że akta  wyprowadzonego w tym względzie śled­
ztwa przedwstępnego, odesłane zostały do sądu, 
dla pociągnięcia Pruszkowskiego do odpowiedzial­
ności za szerzenie fałszywych pogłosek. (Dz. W.)

— Licytacje. W dniu 25 b. m., w biurze po­
wiatu wieluńsidego, na oddanie w entrepryzę ro­
bót restauracji po-reformackiego kościoła i czę­
ści po-klasztoruego budynku. Licytacja zacznie 
vsię od summy 1,718 rs. 91 kop.

W dniu 2 maja, w biurze M agistratu kaliskie­
go na oddanie w dzierżawę dochodu z żydowskiej 
niikwy w mieście Kaliszu. Licytacja zacznie się 
od summy 550 rs.

W duiu 25 b. m., w biurze wójta gminy Chocz, 
na budowę nowego murowanego domu na szko­
łę i budowli gospodarskich. Licytacja zacznie się 
od summy 3665 rs. 23 kop.

=  W isła pod W arszawą rozigrała się niepo­
miernie*. wysokość jej nad normalną linję wodo- 
stanu wynosiła temi dniami 14 stóp, a nadeszła 
depesza telegraficzna z Krakowa zapowiada jesz­
cze większy przybór. Trzy sikawki parowe pra­
cują nad zabezpieczeniem nabrzeży od zalewu,

=  Ostatni, t. j. dziesiąty tom „Dzieł Szajno­
chy,“ wydawanych przez firmę J. Ungra, ukazał 
się już w handlu księgarskim. Mieści on w so­
bie dokończenie „Dwóch lat dziejów naszych“ i 
„Żywot Karola Szajnochy,“  napisany przez Kle­
mensa Kordeckiego. Całe w/dawuictwo pod 
względem typograficznym i wydawniczym, przed­
stawia się piękuie.

=  Dnia 17 kwietnia 1774 roku, urodził się 
ksiądz Jakób Falkowski, założyciel Instytutu G łu­
choniemych i Ociemniałych w Warszawie i pierw­
szy tegoż przełożony.

Dnia 17 kwietnia 1796 r., urodził się Stani­
sław Jachowicz, pedagog, bajkopisarz, przyjaciel 
dzieci.

=  Od 1/13 do 15/27 kwietnia r. b. najtaniej 
w Kaliszu sprzedaje się funt chleba pytlowego 
po 3} kop. w sklepach piekarni wiedeńskiej 13, 
39 i 537.

*}• W dniu 12 kwietnia fi. r., zm arł w mieście 
tutejszem ś. p. Józefat P i o t r o w s k i ,  urzę­
dnik Rządu Guberujalnego Kaliskiego, przeżywszy 
lat 51.

-¡* Ś. p. Urszula z Grudzińskich C l i t l l i e -  
le w s E i . i l ,  w dniu 13 kwietnia, przeuiosła się 
do wieczności, przeżywszy lat 69.

(Art. nadJ Z doniesienia, pomieszczonego w „Ka- 
liszaninie “, a powtórzonego przez inne pisma, 
dowiadujemy się o tak nazwanym „pocieszającym 
fakcie“ , iż włościanie wsi Brudzewa w kaliskiem, 
pożyczają „Zorzę“ od proboszcza i tęż czytają, 
W końcu „Kaliszanin“ objawia nadzieję, że ci, 
wczytawszy się, będą sami pismo to ludowe pre­
numerowali, szkoda tylko, że „Kaliszanin“ nie 
dodał „w kaliskiem“, bo w innych okolicach od- 
dawna to robimy i z własnych, a uie z czyich

wh—nwr—awit n i bhimu

za bigama? a może się mylisz, może nim jednak­
że nio jesteś, może cię zwodzą, moża ona isto­
tnie nio żyje...

— Otóż jej list, podpisy i pieczęcie władz 
świeckich i duchownych Charlestouu, gdzie mie­
szka, gdzie się bawi i czaruje swą pięknością i 
dowcipem, chociaż ma lut blizko pięćdziesiąt. Ab! 
moja Nanetta o pięć la t młodsza, a jaki to już 
gruchot! Ta nikogo nie oczaruje, niema niebez­
pieczeństwa!

— Ale czynna, pracowita, obrotna i wierna, 
ciebie kocha nad życie, mój Stanisław ie—przytem 
zdrowa, zawsze schludna, lubo się nie elegantu je...
— przekładam ziomkowi, bom jeszcze nigdy w ży ­
ciu nie zganił żony mężowi, ani dzieci rodzicom, 
ani psa strzelcowi.

— Czy mnie kocha? kocha moje pieniądze, by
je wydawać dla bratanek, które wszystkie chciała 
wykierować na zakonnice, a wyrabia na idiotki. 
Z Marietki nie zdołała zrobić mniszki, wiem dla­
czego: dołożyłem ja  ręki do jej wychowania i
wydano ją  za mąż za wygodnego aptekarza — 
rzecze stary satyr, uśmiechając się, jak  kozioł 
w kapuście.

(Dals*y ciąg ¿nastąpi.)
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innych funduszów, każdy ją  sobie porządny go-' 
spodarz wypisuje. Dziwimy się tylko, że w ka­
lisk im , pożyczanie „Zorzy“ je st dotąd za z ja ­
wisko uważauem, a wypożyczający, aż do potęgi 
krzewiciela oświaty zaliczony, wtedy, kiedy w in­
nych okolicach rzecz to zwykła, 1 gdybyście pano­
wie więcej nami i naszern pismem zajmowali się, 
wiedzielibyście, że z pomiędzy nas pochodzi u 
wielbiauy przez was ludowy pisarz Rola, który 
w każdy .u numerze karci nas, ale co prawda, sp ra­
wiedliwie. Niechże „K aliszanin" doradzi księżom, 
panora wójtom, sędziom gminnym, aby ua pierw­
szy raz zakupili ze swoich funduszów „Zorzę,“ 
z tą  czemprędzej kaliskich włościan obzuajmiii, 
a mam nadzieję, że wkrótce nie będziemy czytali 
w pismach, iż zjawiskiem jest w kaliskiem „Zo­
rza,“ a mamy nadzieję, że włościanie tameczni 
są dosyć zamożni, aby sami trzymali dla siebie 
to pismo. Szymon Wojdak,

włościanin wsi Podlesie, na Podlasiu.
P. S. U nas tu włościanie nietylko „Zorzę,“ 

ale i pisma prowincjonalne czytają, a jeżeli tak 
nie jest w kaliskiem, to niech będzie wstyd Wam 
panowie oświeci ni, że ludu swego do tego dotąd 
nie wezwyczailiście.

K orespondencja K aliszaiiiiia .

Zduńska- Wola, w kwietniu 1878 r.
Bodaj, czy nie pierwszy raz pojawia się ze 

Zduńskiej-Woli korespondencja w łamach „Kali- 
szauiQa“ l Jeżeli coś o tem mieście, nalezącem, 
pod względem ludności, do największych miast 
w gubernji, pisano dotychczas, działo się to je ­
dynie w zeszłym roku, z powodu szerzącej się 
pomiędzy robotnikami fabrycznymi straszliwej 
nędzy.

Dzisiaj z dawnej nędzy śladu wielkiego niema: 
warsztaty tkackie i fabryki zarzucone są obsta- 
lunkami, którym podołać nie mogą. Wszędzie 
roboty po uszy, wszędzie przeto wesoło i gw ar­
no; lamentacje ustąpiły znowu miejsca ulubionej 
przez niemców śpiewce: „Die Wacht am Rheinu .

Takim więc sposobem długa ekonomiczna sta­
gnacja, powróciła w tutejszym grodzie (lo nor­
malnego swego stanu: odbiło się to najwyraźniej 
na fizjognomji tutejszego tegorocznego półpostne- 
go jarm arku, najznaczniejszego w całej gubernji 
kaliskiej, jaki się tu ta j odbywał d. 2, 3 i 4 o. m.
O ile w zeszłym roku jarm ark odznaczał się pu­
stkami, o tyle znowu ruch w tym roku był wzglę­
dnie znaczny. Skoro jarm ark  w Widawie udał 
się bardzo, to można było się spodziewać, że i 
zdunsko-wolski nie zrobi fiasco.

Go uas jednak najwięcej w podziwienie wpra­
wia, to ta okoliczność, że koni na jarm arku było 
bardzo mało, przez co ceny ich były nader wy 
górowane. Przed parą laty za konia fornalskiego 
roboczego płacono najwyżej od 40 do 50 rs., 
dzisiaj za koma gospodarczego 100 rs. i uawet 
wyżej żądano. Ma się rozumieć, że więcej zna­
lazło się zniechęconych i odstraszonych tak  wy­
soką ceną, i mało kto z jarmarkowiczów naszych 
okazał chgć kupna. Koniarze dobry zrobili iu- 
teres, stosując się do przysłowa: 2e lepszy zły 
towar w dobrym czasie, auiżeii dobry towar 
w złym czasie...

Mówiąc o jarm arku i o koniach, nie od rzeczy 
będzie, gdy zwrócę uwagę kogo należy, na nastę­
pującą niedogodność i nieporządek, jaki na ja r­
marku ostatnim w Zduńskiej-Woli zauważyłem: 
na targowisku kompletne między końmi a la«iźin’- 
panuje równouprawnienie. Wprawdzie człowiek, 
koń i wóz stanowią nierozłączną czasem całość, 
ale to tylko w podróży... Wozy tamują komuni­
kację nawet pieszą, konie kopią kopytami spo­
kojnego przechodnia, ludzie między niemi błądzą 
jak w labiryncie.

Skutkiem takiego złego urządzenia, rzadko u- 
płynie jarm ark , na którymby nie było nieszczę­
śliwych wypadków. Byłoby więc do życzenia, iż 
by w przyszłości wozy były tak poustawiane, 
ażeby pozostała przed stajniam i przestrzeń, li 
tylko dla ludzi była przeznaczoną, przez co ko­
nieczna komunikacja nie byłaby zatamowaną. W Wi­
dawie lepiej już pod tym względem się rządzą, a 
8podziewainy się, że w przyszłości w interesu' 
dobra i zdrowia ogółu, ¿łe będ/.ie usuuiętem.

Wytykając słabą stronę porządku jarm arczne­
go, z przyjemnością pod innym względem po- 
cbwalę fakt, o pojęciach obywatelskich zduńsko- 
wolszczaa dodatuio świadczący: mieszkańcy Zduń­

skiej-Woli, za przykładem innych mniejszych i ' 
większych miast w kraju, organizują u siebie 
ochotniczą straż ogniową. Straż ta  na wzór sie­
radzkiej będzie sformewaną; dotychczas zapisało 
się 60 członków, z pomiędzy których utworzył 
się zarząd. Fak t ten poprostu dzisiaj w krót­
kich słowach notuję, aby oznajmić krajowi, że 
w części zacofana i obskurantyzmem zaślepiona 
Zdunska-Wola, dała tem o sobie ślad życia, któ­
ry złotemi głoskami w kronice jej zapisanym bę­
dzie. Skoro o prędkiem uorganizowaniu tej no­
wej straży ogniowej dowiem się czegoś pewniej­
szego, nie zauiedbam o tem Wam donieść.

Mieszkańcy Zduńskiej-W oli coraz więcej zaczy­
nają dbać o własną swą wygodę. To organizu­
ją  straż ogniową, to znowu starają sig o o trzy ­
manie własuego sądu pokoju, niecbcąc, ze wzglę­
du na dwumilową odległość, należeć do jurysdyk­
cji Sądu Pokoju w Sieradzu.

Owóż jak  się dowiaduję, notable m. Zduńskiej- 
Woli, wystosowali w tych czasach prośbę drogą 
telegraficzną do p . M inistra Sprawiedliwości do 
Petersburga, w której wynurzają potrzebę oddziel- 
uej dla siebie instytucji sądowej, prosząc uprzej­
mie o łaskawą decyzję, aby można wiedzieć, jak 
należy urządzić się z lokalem, jeszcze w roku 
zeszłym na Sąd Pokoju wynajętym, gdyż kontrakt 
najmu mieszkania kończy się z dniem 1 lipca r. b.

O rezultacie prośby uic dotychczas nie wiem. 
Skoro pomyślnym uwieńczoną zostanie skutkiem, 
nieomieszkam z Wami Czyteluicy, podziel ć się o 
tem wiadomością.

Maksymiljan Kempiński.

Przegląd polityczny.

Wpływy Anglji i Rossji walczą w K onstanty­
nopolu z zewnętrznemi potęgami, aby zapewnić 
sobie grunt stały. Donoszono już, że posłowi an­
gielskiemu margrabiemu Layardowi udało się spa­
raliżować starania Rossji o przyjaźń Porty. Po­
tem miały miejsce kolejno długie narady m ar­
grabiego Layarda z Achmedem-Weiikiem i Safvet 
paszami, a następnie z Reufem i Osmanem-paszą.Ta 
ostatnia narada z najwięcej wojowniczą osobisto­
ścią Turcji, uważaną jest w Konstantynopolu, ja ­
ko mająca wielki wpływ na naprężenie stosunków 
Anglji i Rossji. Mehemed-Ali pasza je st stanow­
czo mianowany, jako komcndaut tureckich sił 
wojennych, zebranych w Makrikioi.

Pokazuje się z petersburgskiej depeszy „Time- 
s a “, że w stolicy rossyjskiej w uocie Salisburego 
dopatrują pewnych wojowniczych zamiarów. „Dai­
ly News“ donoszą, że Turcy fortyhkują Konstan­
tynopol. Porta oświadczyła W. Ks. Mikołajowi, 
że w razie wojny pozostanie neutralną, a Stam ­
bułu nikomu zająć nie pozwoli. „S tandard“ pisze: 
W. Ks. Mikołaj żąda natychmiastowego oddania 
Batumu.

„Voss. Ztng,“ przypomina swą odezwę do nie­
mieckiego sejmu, by dać mu powód, żeby debaty 
nad wschodem wznowił. Gdy rzeczy idą tak, jak 
obecnie, to parlamentowi niemieckiemu milczeć 
nie wypada. Wydawać się będzie, bez tego, iż 
obecne postępowanie Rossji nie byłoby możebnem 
bez uprzedniego porozumienia się z Niemcami; 
milczenie zaś niemieckiego parlam entu mogłoby 
być uważauem z a  p o c h w a la n ie  r o s s y j s k i e j  
p o l i t y k i ,  n a w e t  w j e j  n a jn o w s z e j  f a z ie  i 
o b ja w a c h .

W parlamencie włoskim spadł kompletny deszcz 
interpelacji. Niektórzy z nich, jak Pandolfi i 
Oavalotti, położyli nacisk na konieczność porozu­
mienia się z mocarstwami Zachodu i Austrją. 
Zdanie to, zdaje się, było głównym zarysem 
wszystkich debatów, ponieważ i m inister spraw 
zewnętrznych położył nań nacisk, mówiąc, że ob­
staje za tem, aby węzłami serdecznej przyjaźni 
połączyc się z Austrją.

Wice-admirał angielski Hornby odbył inspekcję 
G.illipoli i zarządził budowę nowych redu t, oraz 
kolosalnych magazynów na wielkie zapasy pro­
wiantu. Porta od kilku dni wydala z Bosforu 
wszystkie statki wojenne, aby te zarzuciły kotw i­
ce w pobliżu floty angielskiej. I garnizon stolicy 
będzie znacznie zmniejszony, gdyż większa część 
batalionów wysyła się częścią ua stronę azjaty­
cką, częścią do Macedonji. Są,Izą tu, że rozpo­
rządzanie to spowodowane zostało zamiarem, aże­
by pułki tureckie bez straty  czasu mogły się po­
łączyć z an^ielskiemi, ewentualnie wylądować mo- 
gącemi. Twierdzą, że w Isrnid znajduje sig już

6000 żołnierzy angielskich. Między Anglja a Porta 
istnieją ju ż  podobno stale układy co do wspólnego 
działania. Posłowi angielskiemu Layardowi uda­
ło się zjednać dla przymierza z Anglja Osmana 
i Reufa paszę, dotychczas gorących rzeczników 
związku z Rossją. Porta organizuje w Azji 80- 
ty3ięczuą armję. Mustehafiz 40-tysięczny, który 
rząd przyrzekł rozpuścić, stoi jeszcze pod cho­
rągwią, Mówią też o nowej kampanji, jako o 
rzeczy już postanowionej uapewuo.

T e le g r a m y .

Konstantynopol, 10 kwietnia. Większość rady 
ministrów skłania się na stronę polityki Anglji. 
W. Ks. Mikoiaj powrócił do Konstantynopola.

Raguza, 11 kwietnia. Ludność w Antivari o- 
świadcza się stanowczo przeciwko przyłączeniu 
do Czarnogórza i żąda połączenia z Austrją.

Wiedeń, 12 kwietnia. W edług wiadomości z Kon- 
staatynopola, które tu uważają za w iarogodne, 
sprawy przyjmują tam zwrot coraz bardziej przy­
jazny dla Anglji. Nawet Osman i Reuf zaczyna­
ją  skłaniać się na stronę posła angielskiego Lay­
arda.

Petersburg, 13 kwietnia. „Gołos“ otrzym ał te ­
legram z Konstantynopola z dnia 12 kwietnia, 
donoszący, że rossyjscy majtkowie odwiedzili an­
gielskich na ich statkach.

W. Ks. Mikołaj wjechał konno z całym orsza­
kiem do Konstantynopola przez M akrikej. Neli- 
dow naznaczony sprawującym interesy przy 
Porcie.

S Z A R A D A .

Pierwszy i trzeci 
Zwykle w górę leci,

Drugi i trzeci, w złota, srebra braku, 
Myśl nam nasuwa „opłatka i laku.“ 
Wszystek, to obraz upadłej wielkości, 
Potęgą niegdyś był w starożytności.

Znaczenie łamigłówki, pomieszczonej w nume­
rze zeszłym: T u r n ie j  — I t a r u z e l .

1) Tunnel. 2) Uskokowie. 3) Romansopisarz. 
4) Najzacniejszemu. 5) Instygator. 6) Eubea.
7) Jerozolimczyk.

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU.
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O g ło s z en ia .
Lokale do wynajęcia:

w  d o m u  E s s e g o  przy ulicy Wrocławskiej 
j\|? 190. na 2-giem piętrze od frontu, mieszkanie, 
składające się z przedpokoiku, czterech pokojów 
i kuchni, oraz drwalni i piwnicy, za rs. 228 ro­
cznie. Na piorwszem piętrze od poprzecznej uli­
cy, lokal, złożony z kuchni i dwóch pokojów, 
drwalni i piwnicy za rs. 110 rocznie. Bliższa 
wiadomość u stróża domu.

L O K A L
aa Tyńcu, tra k t tarekski, naprzeciw p. FruDkie- 
•io, składający sig z 6 pokoi, z ogródkiem i róź- 
ueroi przyoależytościann je st do wydzierżawienia 
od 1 lipca r. I). Bliższa wiadomość u D ru  Weiss 
w domu Puławskiego, naprzeciw fabryki Reppha- 

od godziny i  do 5. ’ 145-3-2



Do trzech panienek, dosyć posuniętych w nauce, 
potrzebną jest

posiadająca języki: polski, ruski, niemiecki, fran- 
cuzki (w tym języku ma być prowadzona kon­
serwacja i wykład) i wyższą muzykę.

UWAGA. Może ta  nauczycielka uie posiadać 
języka polskiego i ruskiego, to do umowy prze­
szkadzać nie będzie.

Zgłosić się należy do p. H erbst w Stawiszynie.
153-3-1

DRUCIANYCH'TKANIN do 1 1 1 1 5  
oczyszczania wszelkiego zboża, arfy, sita drucia­
ne do o c z y s z c z e n i a  k o n i c z y n y  z  l i s l i -  
k i ,  z  I t o l i a  i  k a n i a n k i ,  uraz wszelkie 
wyroby w zakres ten wchodzące.

.9. l i .  R ic h te r ,
158-4-1 w Kaliszu, ulica Babiua i i  435.

D Z I E G C IO W E  P Ę C H E R Z Y K I

INSTRUKCJA JE ST  DOŁĄCZONA DO KAŻDEGO FLAKONIKA.

Fabryka Machin
L I C Z N E  N A Ś L A D O W N I C T W A

Trzeba zwrócić uw agę, że w ybór i gatunek  dziegcia k tó rym  napełnione są 

pęcherzyki m a w ielki w pływ  na skuteczność produktu.

Mr GUYOT poręcza ty lko za flakoniki, na  których 
•etykietach znajduje się jego trzykolorow y podpis.

A P a r t s ,  M iaison Ł . F f l f c E E iK ,  1®, r u e
---- * » - * * * £ —- f

W  K a liszu  takowych dostać można w skła­
dzie materjałów aptecznych p. B. BEATU B, 
przy ulicy S-go Mikołaja.

5  w  H o lc  =
c a  przygotowała ua obecną porę zapas tor ^  

fiarek Brosowskiego i sprzedaje takowe: — 
ti^ d o  kopania torfu na 10 stóp po rs. 170 ^  

r=> „ 12 „ „ „ 175 C

') w  W a r s z a w ie ,  u l. Ż a ltia  Kr. 4 ,
k pałac hr. Ord. Zamojskiego,

/ c e n y  um iarkow ane— robota staranna,
)  154-6 1

Za rubli 150W dominium 
1 . E L. ft Z K 0 W

jest na sprzedaż jest do sprzedania M I j O C A I S N I I A  przenośna 
z m aneiem 4 o konnym w dobrym stanie w Su- 
lisławicach pod Kaliszem. 138 5-3

drzewa sosnowego, tegorocznego zbioru (pinus 
silvestris) je st do sprzedania w dobrach Uniejów, 
powiatu turekskiego, gubernji kaliskiej, po ceuie 
rs. 1 za funt. 157-3 1

należycie upasionych, zdatnych na zabicie. 151 2 1 K u rs G iełdy w a r sza w sk ie j,
Dnia 13 k w ie tn ia  1878 r.

Sklep Wiktuałów zadano |  p łacono 
Ruble i kopioikiITBoMety I i»ag»lcry.

P óJ-Im perja ły  rossy jsk ie  . . . .
M arki państw a N iem iec...........................
4®/o listy zasfc. 3 okresu serii I. i II. . 
5%  „  „ now e z r. 18G9 rluze .

11 „ „ „ mniej .
Listy Likw idacyjne za rsr . 100 . .
Bilety Banku C esarstw a serji I. II i III. 
Now a rossyjs. pożyczka prom jo. 1864

n ' 1806
Akcje D iogi Żel. W arsz.-W iod. za szt.

„  „  „  W ar9z.-Bydg08kiej .
„  Głów. ',1’ow. Ros. Dróg Zelaz
„ D rogi Zelaz. W arsz.-T erespols.

Obligacjo Kolei Zelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Ł odzkiśj . 
5<V0 L isty  Zastaw ne Rossyjskie . . 
Pożyczka W s c h o d n ia .............................

wraz z mieszkauiem z 2 pokoi, kuchni, piwnicy 
i t. p. złożonem, z zupełnem urządzeniem, do 
wynajęcia od 1-go lipca r. b. Bliższa wiadomość 
w domu 491 przy ulicy Stawiszyńskie-Przed- 
mieście. 141

t o  S T R O JE N IE  |fep
w- -E i naprawa fortepianó i?w
Stanisław Grabowski Ktoby miał do sprzedania

fortepianista z Warszawy, zajmujący się specjal­
nie strojeniem i korrygowaniem fortepianów, ma 
zamiar osiedlić się w Kaliszu. Przyjazd swój je ­
dnak czyniąc zależnym od odpowiedniej liczby 
fortepianów, których strojenie będzie mu powie- 
rzonem, uprasza szanownych interesantów o ła  
skawe składanie adressów i zapotrzebowań na 
ręce pp. Porowskiego naucz, szkoły realnej, i 
Drobniewskiego nauczyciela muzyki, oraz w ek­
spedycji „Kaliszanina“. Ostateczny term in do
pozostawiania adressów naznacza się do Ś-go 
Jana. 140-9-3

w gubernji kaliskiej, rozległości wł&k 8 do 12, 
w dobrej glebie z dubremi budynkaw.i i odpowie­
dnim inwentarzem, raczy złożyć szczegółowy an- 
szlag z oznaczeniem ceny w ekspedycji „Kalisza- 
uina“  pod adresem Ii. Z. 139 3-2

W artość kup. o ież .od  L. Z. starych  k. 122 
„  „  „  nowych „ „ 151
„  „  „  Likwida, „ k. 144Do sprzedania w każdym czasie

m a j ą t e k  z i e m s k i
średniej obszerności, ze znacznym, lasem, dużemi 
łąkami, dobremi budynkami, gotowym dochodem, 
ziemia w połowie pszenna, komunikacja z miejsca 
szossą z m. Piotrków. Bliższa ■wiadomość przez 
Wadlew w Rusocicach. 152-3 1

W e k N U .
Berlin: a  v ista  /. k ró t. term . 300 m.
Londyn: I funt szterling  3 m.
Paryż: W eksel 2  m za 300 franków 
W iedeń: W eksel 8 dni za  150 f. .
M oskwa: 100 rs r . I m ........................
lłctersl>urg: 100 rsr. 3 m. . . .

„  a  v ista  . -

IW IIU E.T w  R eim s
właściciel fabryki win szampańskich o- 
znajmia, ze pow ierzy! ajenture takow ych 
P. S tanisław ow i Rosenthal w Kaliszu, u- 
pow ainiając go do przyjm ow ania w szel­
kich zamówień n a  takowe.
Reims w  Lutym  1878. M i n e t  J e m i e .

Pow ołując s ie na powyższy anons, 
mam honor polecić powyzsze w ina, które 
na w ielu wystaw ach E uropy  otrzym ały 
m edale. Z szacunkiem
74-10 9 StaniK liiw  K oH n itlia l.

l i a l e n i l a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i ,
ż y  c a  
Zachód

10 kw ietn ia W torek
17 „ tiroda
18 „  C zw artek

Redaktor, T e o d o r  E sse . — W drukam i Wydawcy, W. Umdemitha. ,U,o3sojeuo it«i3ypoio, l  &o nŁ-M 1878 r.


